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Z  Petersburga , 26 Października (7 Listopada).
WIADOMOŚCI Z KRYMU.

( W  y jęte z nades ł anego  pr/.ez j e ne r a ł - ad j u t a n t a  księcia 
Gorczakowa,  dz ienn ika  dziennika  dz i a ł ań  wo jennych  

w Krymie  od 8 (20)  do 12 (24) Października.
Nieprzyjaciel  bardzo s ł a bo  s t rz e l a ł  do Pó łnocnej  

s t r o ny  Sebastopola ;  s t rata nasza od 8 (20) do 12 (24)  
b. m. sk ł ada  się z czterech r an ionych  i pięciu kon tu -  
z j onowat iych niższych s t opn i .

Na lewem skrzydle  naszych pozycji ,  spr zymier zen i  
p rzeds iębral i  dnia 9  (21) h .m.  poruszeni e  zaczepne ku 
wsi  K a r ł u  i dochodzil i  do wsi Otarcz ika  i Koc - Sa ł a ,  
lecz później  znowu wróc i ł  na p r zechył .— Parl je  koza­
k ów  pieszych i kozaków konnych ,  którzy z koni  po-  
zsiadali ,  śledzil i  cofającego się nieprzyjaciela  ost rzel i -  
wa jąc  się z j ego ł ań cuc hem  tyr al i erskim.

Dowodzący  oddz i a ł em Geniczeskim doniós ł ,  że na 
przys tani  t amecznej  zna jdowa ł o  się tylko dwa pa ro ­
statki .  z których nieki edy tylko r zucano  bomby  do 
mias t eczka  i na bater je,  lecz bez szkody dla nas.

Z  Eupalor j i  nieprzyjaciel  w yruszy ł  IU (22)  b. rn. o 
godzinie  lOej rano.  dwiema ko lumnami :  jazda w licz­
bie od pię tnas tu do dwudzies tu s zwad ronó w,  za kfór e-  
mi  szły gęste massy piechoty,  sk i e rowa ła  się po ł a ­
w ie  piasczystej  oddzielającej  Z g n i ł e  jez ioro  od morza ,  
i zebrawszy się, nie dochodząc do Sak,  r oz łoży ł a  się 
b iwak i em na prawej  s t ron ie  wąwozu  Sakski ego.  Dr o ­
ga  ko lu m na ,  ma j ąc  na przedzie przeszło  t rzydzieści  
s zw adr onó w ,  wspi er ana  także znaczną  l iczbą piechoty,  
r u s zy ł a  p ó łn o c n y m  b rzegi em jeziora  Z gn i ł e go  przez 
w. Kotur ,  przeszła  tr,zema oddzia łami  wąwóz  Kara-  
gutski  i r oz łoży ła  się pomiędzy wsiami  Aktaczi ,  Kara^ 
gut  i A rap.

Z naszej  s t r ony  przedni a st raż Sak ska  cofnęł a się 
na wygodną  pozycję ku w. Czcbotar .  gdzie przybyl i  
także dragon i  z a r t y le r ją .

J ednocześnie  także p r awa  st raż przednia,  pod do­
wództw em j en e ra ł - l e j t an t a  księcia Radz iw i ł ł a ,  ob se r ­
wu jąca  Eupator j ę  od s t rony  w. Kar igył ,  cofnęła  się 
p rzez  Femes? do Jucha r y -D żam in ,  gdzie r oz lo ko wa ła  
się nu biwakach.

P rzedni e  czaty nasze s t a ł y  przed n ieprzyjac i elem,  
pr zed  Temesz ,  i ptąd w k i e r un ku  Tuzły do morza .

Nad r an em I I  (23)  Paździ ernika ,  j e n e r a ł  Szabclski  
r o z ł oż y ł  część swej  jazdy,  pod  dowództwem j e n e r a ł -  
ad ju t a n t a  h rab iego  Rzewuskiego;  na wzgórzach Cze- 
b o h r s k i c h .  po obu  s t r onac h  drogi  pocztowej  do S y m ­
feropola .  Trzy pu łk i  u ł a n ó w ,  z bate r ją ,  s t a ł y  na p r a ­
wo  oddzia łu h r ab i ego  Rzewuskiego,  po tej s t ronie  w ą ­

wozu,  idącego od Czebotar  do Dżamin.  Dragon i  z a r ­
t yl er j ą  s tanowi l i  Ogólną rezerwę.

Oba  oddzia ły nieprzyjacielskie ,  od godziny ósmej  
rano ,  r ospocząwszy posuwać się od Sak  i Karagut ,  i 
po ł ączywszy  się z sobą o dziesiątej pomiędzy Sak i t e ­
legr afem Temeszskim,  dosz ły  do Czebotar .  Tu sp r z y ­
mier zen i  zat rzymal i  się po tej s t ronie  wsi i o w pó ł  
do dwunas t e j  rozpoczęl i  ogień ar t yleryjski  do jazdy 
stojącej  na wzgórzach Czebotarskich.  Bater ja  Dońska,  
wysunięta  z rozkazu j e n e r a ł  - adjut anta  h rab i ego  Rze­
wuskiego,  do samego wąwozu ,  odpowiada ł a  na ten 
ogień.

Nieprzyjaciel ,  k tóry  się by ł  na jp i e rw p os u n ą ł  po­
chyłośc ią  wzgórz po nad wąwozem,  z p r awego sk r zy ­
d ł a  na lewe,  k uA sza ga  Dżamin począł  nas t ępnie  k o n ­
cent rować  się ko ło  swego p r awego skr zyd ła ,  w kie­
ru n k u  Czebotar .  Spos t r zeg ł s zy  zaś, że nie poważa się 
przejść przez wąwóz  dla n iepoko jen ia  naś na naszych 
wynios łych  pozycjach,  j e n e r a ł  Szabclski  w y s ł a ł  księ­
cia Radz iw i ł ł a  z u ł an am i  dla obejścia l ewego sk r zy ­
dł a  n ieprzyjacielskiego,  a kozaków z p u ł ku  Nr 61szy,  
dowodzonego  przez hr ab iego O r łó w a- D e n i so w a ,  sk i e ­
r o w a ł  ku  la t arni  mor skie j  Temeszskiej ,  w tył  n i ep r zy ­
jaciela.

Za l edwie spos trzeżone  zos t ały  te nasze poruszenia ,  
gdy sprzymierzę,ricy zawróci l i  się i cofnęl i  ku Sako m 
z taką szybkością,  że wo jska  nasze nie mog ły  ich k ł u ­
sem dogonić.

Nieprzyjaciel  p r zepędz i ł  noc na pozycji  ko ło  Sak i z b u ­
rzywszy tę wieś,  12 (24)  od samego rana  cofa ł  się pod 
za s ł oną  pa ro s ta tków ł a w ą  piasczystą do Eupa to r j i .  
H rab i em u  Rzewuski emu  i księciu Radziwi ł łowi  ro zk a ­
zano n i ezwłoczni e  zająć poprzedni e pozycje i poust a­
wiać w d a w n y m  pp rządku  czaty.

St r a ta  nasza we wszystkich spo tkaniach  z n i ep rzy ­
j ac i elem w c iągu 10 (22  i T f  (23)  b. m.  nieznaczna:  
r a n i ono  na m  dwóch kozaków i zabi to ki lka koni .  
Wzię l i śmy do niewol i  j ednego  żo łni erza  f rancuzkiego 
i j ednego  baszi -buzuka.  W czasie cofania się 12 (24)  
dost a ł  się także do niewol i  j eden ar tylerzysta  turecki .

W e d ł u g  zeznań tych jeńców' ,  liczba wojsk  s p r z y ­
mie r zonych  wynos!  obecni e  w Eupa to r j i  przeszło  70  
tysięcy.

10 (22) i 11 (23 )  b. m. .  nieprzyjaciel  wyprowadz i ł  
w pole o ko ło  50c iu  s z w ad ron ów  jazdy i pe w ną  liczbę 
ba sz i -buzuków,  oraz bardzo wielkie  mas sy  piechoty,  
której  liczby dla zbytecznej  odległośc i  nie podobna by­
ło  z pewnośc ią  oznaczyć,  lecz o ile się zdaje,  ogólna  
liczba tych wojsk  wynos i ła  p rzyna jmn ie j  czterdzieści  
tysiący.

Wojska  p rzodowe  spr zymie rzeńców nie posuw a ły  
się dalej j ak  na odległość  jednego  mar szu  od E u p a to ­

rj i .  Cofnięcie się ich, z szybkością  wykonane ,  p r zyp i­
sać należy w ed łu g  wszelki ego p r awdopodob ieńs twa  
o t r zymywanej  przez nich wiadomości  o sk i e rowan iu  
s i lnych rezerw  dla zagrodzenia  drogi  do Symfe ropo l a  
wiodącej .

WIADOMOŚĆ TELEGRAFICZNA Z KRYMU.
J enera  ł - ad ju t au t  książę Gorazaków donosi  pod dn iem 

2 4  Października (5 Listopada)  o 9ej  z wieczora:  »Na 
pó łwysp i e  Kry ms k im n i e n o w e g o  nie zaszło.  Nieprzy­
jaciel  stoi dotąd w dolinie Bajdarskiej .  gdzie ma dwie 
dywiz je .« (lnwatid Ruski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY P A N ,  r aczy ł  NAJŁASKAWIEJ udziel ić  

p o m oc n i k ow i  nacze lnika  Xl l l go  ok r ęg u  komunikacj i ,  p u ł ko ­
wnikowi  inzenier j i  0 1 e x i ń  s k i e  m u , o r d e r  św. St an i s ł awa  
2ćj  klasy.

—  Bank Polski  ogłos i ł  d ruk i em,  wykaz  wyc i ągn i ę t ych  
l ose m dnia  12 b.  m.  n u m e i ó w  cer tyf ikatów A , w y s t a w i o ­
n ych  w z a mi an  za obl igacj e  cząs tkowe,  z pożyczk i  t o O - m i -  
I jonowć) .

OSTATNIE DNI P O Ł U D N IO W E J  STRONY
S l i B A S T O P O I i  AJ

Dnia 5g o  S i erpni a  zaczęło się piąte b o m b a r d o w a ­
nie miasta ,  które  c iągnę ło  się z większą lub mnie j s zą  
s i łą  do dnia 24go  S ie rpn i a .  W przeciągu tego czasu 
n ieprzyjacielskie  podkopy  przeciw ku r han ow i  Ma ła -  
kovva, bas t j onom Nr 3ci i 2gi .  p row adzone  by ły  n ade r  
czynnie  i po mk nę ł y  się bliżej niż przedt em do wys ta ­
j ących kątów.

Działa jąc przeciw n im.  z a łożono  przed k u r h a n e m  
Ma ła kow a  miny,  a na Kórabelnćj  s t ronie  u rządzono 
d ru g ą  i trzecią l inję ob ronne ,  sk ł ada j ące  się z b r u -  
s tweru  czyli przedpiersier i ia ,  opat r zonego  w działa  po<- 
l owe i n ow y  bast jon Nr 2gi w miejsce poprzedni ago,  
si lnie g romionego .  W po łowie  S i e r p n i a , ' n a  zatoce S e -  
bastopolskiej ,  między ba t e r jami  N iko ł a j ewską  i Mi- 
cha i ł ówską ,  na szerokości  czterysta t rzydzieści  sążni ,  
u rządzono most  p ływający ,  ażeby wo j ska  roz łożone  
w Stronie Pó łnocne j  mog ł y ,  w razie s z tu rm u ,  spiesz­
nie nadbiedz do miasta.

Dnia 2 4g o  S i e rpn i a  r ano,  kanonada  wz m og ła  się do 
takiego s topnia ,  że p r zypomnia ł a ,  a może nawe t  prze­
wyższała  riajzaw zięfsze chwi le  dnia 5go  Paździe rnika  
(k i edy flota b r a ł a  udzia ł  w bom bar dowan iu ) ,  28go  
Marca i 28g o  Maja.  Obl iczono na godzinę do 16 ,00 0  
s t r z a łów,  i w e d ł ug  wszelkiego p r a wd opodob i eńs twa ,  
n iep rzy j ac i e l ,  w ciągu doby.  r zuca ł  do s tu tysięcy 
strza łów,  to jes t  więcej niżeli w c iągu c a ł ko w i t eg 0

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

J u t  un  . I j j .f ł -1  - l i t h i r r i n

Autora Kłopotów Starego komendanta,

( Ciąg dalszy ].

—  D op raw d y, i pan tak myśli? —  m ó w i ł  z prze­
kąsem ppruszając figlarnie g ło w ą .  — : Z e się uczę i 
g uw ern era  mam , to  dziecko. O h o ,  nie bój się pan,  
ja nie taki g łupi jak panu zię zdaje!... Mój panie,  
mój panie, spojrzvjno pan —  w o la ł  ciągnąc go  ku 
o k n u . —  jak to mój kasztanek paraduje na lince.—  
W i e  pan, że w  eahjj okolicy fcaki.ej czw órki nie ma

inJfsio og  jnlfi i  ,u o n  w  og u e i m b

—  Jakto? masz już sw o je  konie?

-—  A  mam, bo matka mi darow ała  t ę  c zw órk ę .  
H ej  Szymon! —  krzyknął stawając na k oze tce  i u- 
chylając lufcik —  krócej go  bierz, tak, tak, patrzno 
pan co to za mina,' jaka pierś, a krzyże, a noźki. N a  
przeszłym jarmarku już mi 5 0 0 0  dawali za nie, ale  
jab.ytń ich i za 6 0 0 0  nie sprzedał. N ieboszczyk o j ­
czym kupił parę w  Jędrzejow ie  przed d w om a laty,

a drugą ze stadniny dobrano. M oże pan pójdziesz 
ze mną do stajni, to  zobaczymy resztę .

—- N ie  c iekaw ym  —  bąknął zadziwiony Żarski 
taką śm iałością  i p ew n o śc ią  zdania m ło d eg o  c h ło p a ­
czka.

—  Ale pójdź pan, pójdź, co to szkodzi! —  P o ­
każę panu i lando p raw d ziw e w ied eń sk ie ,  k tórego  
nikt nie ma na c a ły  powiat. Jeszcze dziś w zią łbym  
za n iego  4 0 0 0  zł.  ^  N o, pójdziesz pan czy nie?

—  N ie  pójdę i ty się zostań, mama zaraz wróci.

—  A  n iech  sobie wraca —  w yrzek ł  zabierając  
się do w y jśc ia .

—  Proszę bardzo zostać! —  krzyknął g n iew nie  
Żarski, chcąc sob ie  nadać p ew n ą  pow agę .

—  A  cóż  to pan S o b ie  myśli, że ja się j e g o  boję,  
co? —  ząpytał serjo Em ilek stawając zuchw ale  przed 
nim . r f  J 1 ?  181

—  Jeżeli się nie boisz, to będziesz bał.

—  D o p r a w d y !? ^ -o d r zek ł  ironicznie c h ło p ie c .—  
N ie  tacy tu już byli jak pan, a żadnego się nie ba­
łem  i każdego się pozbyłem. —  W ie d z  pan —  m ó ­
w i ł  z całą zapalczyw ością  przyskakując do Żarskie­
go  —  że ja się ani mamy, ani K onrada, ani S e w e ­
ryna, ani ciotki W ero n ik i ,  ani n ik ogo  a nikogo  
w  św ie c ie  nie  boję! —  I cóż mi pan zrobisz, hę?

—  Ja nic —  w y rzek ł  zdumiony taką czelnością  
chłopca nasz Józef  —  ale później znajdą się tacy c o  
cię nauczą rozumu i których bać się będziesz.. .

—  Tylko niech pana g ło w a  nie boli o mnie; już  
ja sobie dam radę bez pana! Z pieniędzmi wszystko  
się zrobi, w szystko kupi, n a w e t  i g u w er n er ó w . Ja  
panu radzę, że jeżeli chgesz tu być, i miła ci pensja 
jaką mama płaci, to  nie zaczynaj pan ze mną, bo ż e ­
by mi się n iew iedzióć  co miało zrobić, tyle ći nado-  
kuczam , nadręczę, a mam ę m olestow p ćb ęd ę ,  płakać,  
ch o ro w a ć ,  g r y m a s ić ,—  że musisz sobie i ś ć  z Panem  
B o g iem .

I skończyw szy taką perorę, cały zaczerwieniony,  
z ognistem spojrzeniem rzuconem  Żarskiem u, w y ­
b ie g ł  z pokoju.

—  A  toż (u piekło praw dziw e! —  zawołał J ó ­
zef  biorąc się za g ło w ę .  —  Zginę z duszą i c ia łem ,  
ch c ą c  w y trw a ć  z p ó ł  roku. O ciężka to droga t e g o  
p ośw ięcen ia  mój panie professorze! —  R ozm aw iać  
o niej, w yobrażać  ją sobie, to śliczna, w zn io s ła ,  po- 
tyc zn a ,  chrześćjańska; ale iść po niej —  rzecz inna. 
Co ja tu pocznę nieszczęśliwa istota? N ie  podobna,  
z tym  zuch w alcem  nie podołam; to już  zgangreno-  
w a n e  w  zarodku, stracony cz ło w ie k ,  dńlibóg str,fiCo - 
cy! A lem  tćż trafił, to jak z deszczu pod rynifę. 
C hoćby porzucić —  m yśla ł zafrasowany biegając po



p e r j o d u  Zwy c za jn y ch  o b l ęż eń .  S z c z e g ó l n i e j  o b l e g a j ą c y  
mi e l i  p r z e w a g ę  w o g n i u  r d z e n n y m :  na  dz ies ięć  b o m b  
z a l ed u  ieśrny o d p o w i a d a l i  j e d n ą ,  a na  pięć ku l  d z i a ł o ­
wy c h  r z u c a l i ś m y  j e d n ę .  T ak  zabój czy  i n i gdy  n i e s ł y ­
c h a n e j  o k r o p n o ś c i  o g i e ń ,  t r w a ł  bez p r z e r w y  d n i a  2 4 .  
2 5  i 2 6  S i e r p n i a .  O g i e ń  k a r a b i n o w y  n i e  u s t a w a ł  a n i  
n a  c h w i l ę ;  w s z y s t k o  r a z e m  wzi ęt e ,  m o ż n a  p o r ó w n a ć  
t y l k o  ze z w r o t n i k o w y m  u r a g a n e m  n a  m o r z u ,  kiedy 
p i o r u n y  g r z m i ą  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h ,  a rzęsis ty 
i b u j n y  g r a d  bi je  w oczy.  l u b  też Ze ś n i e ż y s t ą  z a w i e ­
j ą ,  k t ó r a  n i e  p o z w a l a  a n i  iść n a p r z ó d ,  a n i  o b e j r z e ć  się 
p o z a  s i e b i e ;  k u r h a n  M a ł a k o w a .  cel  g ł ó w n y c h  w y t ę ­
ż ę  u  n i ep r z y j a c i e l a ,  do  t ak ie go  s t o p n i a  b y ł  p o g r u c h o ­
t a n y ,  że n i e  m ó g ł  j u ż  s t rzelać ;  ria l e w y m  j e g o  pas i e  
w y b i t o  w y ł o m  ; s za ń ce  p o p r z e c z n e  czyl i  t r a w e r s y  i 
m c r l o n y  r o z l a t y w a ł y  się  w p r o c h ;  s t r z e l n i c e  i r o w y  i 
s a m e  d z i a ł a  z a s y p a n e  b y ł y  z i e mi ą .  P r a w i e  toż s a m o  
d z i a ł o  się  i na  2 m  b a s l jo n ie .  W noc y n i e p o d o b n a  b y ­
ł o  n a p r a w i a ć  u s z k o d z e ń :  b u k i e t y  b o m b  p r a w i e  co s e ­
k u n d ę  s n u ł y  się  w p o w i e t r z u  i ś m i e r t e l n y m  d e sz cz em  
s p a d a ł y  n a  b a s t j o n y ;  k u l e  k a r a b i n o w e  ni e  p o z w a l a ł y  
zb l i żyć  się a n i  do  j e d n e j  s t r z e l n ic y .  S a m i  ty l ko  m a r y ­
n a r z e ,  k t ó r z y  o k az a l i  p r z y k ł a d  w y t r w a ł o ś c i ,  j a k a  się 
n i e  z n aj dz i e  w c a ł e j  h i s t o r j i ,  i s p ó ł - u b i e g a j ą c a  się z n i ­
m i  p i e c ho t a  R o s s y j s ka ,  m o g l i  s t ać  n i e u s t r a s z e n i  pod  
t a k i m  o g n i e m .

D w a  d n i  w c i ąż  o c z e k i w a n o  s z t u r m u .  Noc z 2 6  na 
2 7  u p ł y n ę ł a  s p o k o j n i e ;  o św icie d n i a  2 7  ws zys cy  z n a j ­
d o w a l i  się  w p o g o t o w i u ;  n ie  w i d a ć  b y ł o  k o l u m n ,  a 
b o m b a r d o w a n i e  w z n o w i ł o  s i ę  p ot ęż ni e j  niżel i  p r z e d ­
t e m ;  o  g o d z i n i e  dz ies ią te j  u c i c h ł o ;  p rz ed  p o ł u d n i e m  
z a c z ę ł a  się  z n o w u  k a n o n a d a  s a l w a m i  i b o m b a r d o w a n i e  
z e  ws zy s tk i ch  d z i a ł  i ba te r j i  r a z e m ;  i T r a n c u z i ,  z u p e ł ­
n i e  z ak r yc i  k u r z a w ą ,  k t ó r ą  u n o s i ł  z w e r k ó w  b u r z o ­
n y c h  g w a ł t o w n y  w i a t r  p ó ł n o c n y ,  w y r u s z y l i  d o s z t u r m u  
n a  b a s t jo n y :  5 t y  z r e d u t a m i  S z w a r c a  i B i e ł k i n a ,  3ci .  
2 g i  i k u r h a n  M a ł a k o w a .  Lecz  n a c z e l n i cy  c zu w a l i  m ę ­
ż n ie ;  j e n e r a ł o w i e  C h r u s z c z ó w ,  S i e m i a k i n  i k a p i t a n  
I g o  s t o p n i a  Z o r i n  na  p i e r w s z y c h  d w ó c h  o d d z i a ł a c h ,  
j e n e r a ł  P a w ł ó w  n a  3 c i m  b a s t jo n i e ,  j e n e r a ł  S a b a -  
■szyński,  k t ó r y  się o d z n a c z y ł  j u ż  w czas ie  s z t u r m u  6 g o  
C z e r w c a ,  na  d r u g i m ;  i n a  w s z y s t k i c h  t ych  p u n ­
k t a c h  n i e p r z y j a c i e l  o d p a r t y  z o s t a ł  z o g r o m n ą  s t r a t ą .  
Na  k u r h a n  zaś M a ł a k o w a ,  F r a n c u z i ,  k o r z y s t a j ą c  
Z b l i s koś c i  p r z y k o p ó w ,  o b ł o k ó w  k u r z a w y ,  z a k r y w a ­
j ą c e j  ich,  i z b r a k u  w s z e lk ic h  p r z e s z k ó d ,  bo  w a ł  j uż  
p r a w i e  n i e  i s t n i a ł ,  w s k o c z y l i  z t a k ą  s z y b k o ś c i ą ,  że 
w o j s k a  n i e  z d o ł a ł y  do n i c h  wys t r ze l i ć .  W a l e c z n y  j e ­
n e r a ł  C h r u l e w  n a t y c h m i a s t  z g r o m a d z i ł  r e z e r w ę ,  a b y  
w y p r z e ć  ich s t ą d .  a le  p r zy  p i e r w s z y m  n a c i s k u  b y ł  r a ­
n i o n y  w r ękę ;  z a ra z  po  n i m  r a n i o n y  ś m i e r t e l n i e  j e g o  
p o m o c n i k  j e n e r a ł  L i s i e n k o ,  i z t eg o p o w o d u  a t ak  n a ­
s t ą p i ć  n i e  m ó g ł .  U r z ą d z o n a  n a  k u r h a n i e  M a ł a k o w a  
r e d u t a ,  ze w s ze ch  s t r o n  z a m k n i ę t a ,  o p a s a n a  g ł ę b o k i m  
r o w e m ,  p o m n i k  c z y n n e g o  d u c h a  I s t o m i n a ,  nie  p o z w a ­
l a ł a  u de r zy ć  na  n i ą  i nacze j  j a k  od szyi ,  w w ą z k ą  b r a ­
m ę .  p r z ez  m o s t  d r e w n i a n y ,  co n a s t r ę c z y ł o  n a d z w y ­
c z a j n e  t r u d n o ś c i .  G d y  u z n a n o  zz n i e p o d o b i e ń s t w o  
z d o b y ć  n a p o w r ó t  k u r h a n ,  g ó r u j ą c y  n a d  c a ł ą  m i e j s c o ­
w o ś c i ą ,  p o s t a n o w i o n o  op u śc i ć  mi as to .  O g o dz i n i e  4ej  
p o s ł a n o  r o s k a z  o tern na  b a s t jo ny ,  a o g o dz i n i e  7 ej 
z a c z ą ł  się  o g ó l n y  r u c h  w oj s k :  z mi as t a  p rz ez  n o w o -  
u r z ą d z o n v  m o s t .  a z K o r a h e l n e j  częśc ią  na  s t a l k a c h

sali. —  W styd i przed sobą i przed ludźmi; zosta- I 
n ę... ale jak tu zostać, jak wytrzymać, jak znieść ta­
k ie męczarnie, takie upokorzenia, taką sw aw olę dzie­
ciaka. O t złapałem się najhaniebniej, zaufałem swym  
^iłom przewidując niby wszystko, a to i miijonowój 
cząstki jeszczem nieodgadł!

—  No, a gdzież Emilek? —  zapytała wchodząc 
dziedziczka.

—  Poszedł! —  odpowiedział cały jeszcze w  o- 
burzeniu Żarski. —  W ie  pani, że to okropność co 
to za zuchwałe dziecko! Zgroza słyszyć jak on mi tu 
perorow ał. Niech to panią bynajmniej nie obraża—  
m ów ił trzęsąc się ca ły ,— ale pomiędzy tylu osobami, 
których poznałem w  tem  życiu, jeszcze mi się nic 
podobnego nie trafiło.

—  Cóż to takiego było? —  przerwała strw ożo­
na kobieta.

—  Ah trudno już powtórzyć proszę pani: pow ie­
dział że nikogo się nie boi, że uczyć się nie będzie, 
że  mię wypędzi, historje...

—  Eh co tćż pan zważa na takie dzieciństwa.
—  A leż gdyby pani widziała jego zapał, i ogień  

z jakim to m ów ił, to doprawdy myślałem że mam 
przed sobą jakąś furję gniew u i złości. Zląkłem

-s ię  patrząc na niego. —  N ie pani, jam tu zby­
teczny, ja nie potrafię ani uczyć, ani poprowadzić

p a r o w y c h .  Mi a s t o ,  k t ó r e  d a w n o  j u ż  b y ł o  t y lk o  k u p ą  
z w al i s k ,  p o d p s l o n o  w w i e l u  m ie j s c a c h  i p a l i ł o  się  
pr zez  n o c  c a ł ą ;  d z i a ł a  p o p s u t o ,  p r z y r z ą d y  zn i szc zo no .  
W s z y s t k i e  b a t e r j e ,  b a s t j o n y  i s z ań ce  p o s i a d a ł y  p o d z i e ­
m n e  s k ł a d y  p r o c h u ,  k t ó r e  p o w y s a d z a n o  w p o w i e t r z e ,  
j ede n  p o  d r u g i m .  O k r ę t a  z a t o p i o n o ;  s ta tk i  p a r o w e ,  
z a c h o w a n e  j e s zc ze  na  d ni  k i l ka ,  p r z e w o z i ł y  w o j s k a  i 
r a n n y c h  p rzez  c a ł ą  n o c  i r a n e k ,  a l b o w i e m  n i e p r z y j a ­
ciel  l ę k a j ąc  się m i n  i p o d k o p ó w ,  n i e t y l k o  n ie  ś c i g a ł ,  
a le  n a w e t  do  g o d z i n y  lOej  r a n o  dni a  2 8 g o  n ie  w s t ę ­
p o w a ł  do  m ia s t a ,  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  s i l n ą  a le  n a d z w y ­
czaj  c h y b n ą  k a n o n a d ą  do s t a t k ó w  p a r o w y c h ;  dla  t eg o 
też p r ze j śc ie  l icznej  z a ł o g i ,  p o m i m o  c i e m n e j  nocy  i 
m o c n e g o  w z b u r z e n i a ,  k t ó r e  g r o z i ł o  m o s t o w i  p ł y w a ­
j ą c e m u  z n i s z c z e n i e m ,  o d b y ł o  się  j a k  n i e  m o ż n a  p o ­
m y ś l n i e j .  W y s t ą p i ł o  z m i a s t a  o k o ł o  pięćdzi es i ąt  t y s ię ­
cy ludzi ,  p o z o s t a ł a  t y lk o  n a j m n i e j s z a  część r a n n y c h ,  
k t ó r y c h  w n oc y ni e  m o ż n a  b y ł o  o d s z u k a ć  w z w a l i ­
s k a c h ;  n a s t ę p n e g o  d n i a  p r z e w i e z i o n o  i ch n a  s t r o n ę  
P ó ł n o c n ą .  W n oc y z dn i a  2 8 g o  na  2 9 t y  k i l k u n a s t u  
o c h o t n i k ó w  z m a r y n a r z y ,  p ł y w a l i  s z a l u p a m i  do m i a ­
sta .  c h w y t a l i  p i j a n y c h  A n g l i k ó w ,  p od p a l a l i  m i a s t o  i 
pod  d o w ó d z t w e m  k a p i t a n a  I l i ń s k i e g o ,  wy s ad z i l i  w p o ­
w ie t r z e  b a t e r j ę  P a w ł o w s k ą .

T ak  s ię  z a k o ń c z y ł o  b e z p r z y k ł a d n e  w r o c z n i k a c h  h i ­
s to r j i  o b l ę ż e n i e  S e b a s t o p o l a ,  k t ó r e  t r w a ł o  od óu ia  z a ­
częcia  p r z y k o p ó w  c a ł e  j e d e n a ś c i e  mi es i ę cy .  W y b i t n e -  
mi  o n e g o  c e c h a m i  są :  z j e d n e j  s t r o n y  s ł a b o ś ć  i n i coś ć  
o b w a r o w a ń  i b o h a t e r s t w o  z a ł o g i ,  p r z e d  k t ó r e m  b l e ­
d n ą  o b r o ń c y  S a r a g o s s y ;  z d r u g i e j  z aś  o g r o m  ś r o d k ó w ,  
o s t a te cz n a  n i e u m i e j ę t n o ś ć  a t t a k u  i e n e r g j a ,  p o ł ą c z o n e  
z p o g a r d ą  życia l u d z k i e g o .

Mi as t o ,  p r z e d  w y l ą d o w a n i e m  s p r z y m i e r z e ń c ó w  ni e  
b y ł o  w c a l e  o b w a r o w a n e m ,  n i e  m i a ł o  n a w e t  t ak n a ­
z w a n e g o  w a ł u  m i e j s k i e g o .  O d  s t r o n y  k w a r a n t a n n y ,  
na  p r z e s t r z e n i  b l i sk o  w e r s t y .  b y ł a  m n r o w a n  o b r o n n a  
ś c i a n k a  do  s t r z e l a n i a  z k a r a b i n ó w ,  g r u b o ś c i  d w a  a r s z y ­
n y ,  bez r o w u  z e w n ę t r z n e g o  i basz ta  M a ł a k o w a ,  na  k t ó ­
rej  b y ł o  u m i e s z c z o n y c h  pięć d z i a ł ,  t ak ,  iż m i a s t o  od 
s t r o n y  p o ł u d n i o w e j  i w s c h o d n i e j  z u p e ł n i e  b y ł o  o d -  
k r y t e i n .  O d  d n i a  w y l ą d o w a n i a  z aczę t o b u d o w a ć  b a ­
s t j o n y  i w a ł .  P r z y  c z y n n y m  d u c h u  K o r n i ł o w a  w s z y ­
s t k o  s z ł o  z s z y b k o ś c i ą .  W a r o w n i e  r o s ł y  i w z m a g a ł y  
się w s i ł ę  g o d  s t r z a ł a m i  n i e p r z y j a c i s l s k i m i .  P o n i e ­
w a ż  o k o l i c z n e  w y n i o s ł o ś c i  g ó r o w a ł y  n a d  m i a s t e m  ze 
w s z y s t k i c h  s t r o n ,  z a t e m  o k o p y  b ez  u s t a n k u  n i s z cz y ł  
n i e p r z y j a c i e l ,  i p o z o s t a ł y  o n e  p o l o w e m i  o k o p a m i  ze 
s ł a b y m  p r o f i l em ,  bez m u r o w a n e g o  p r z y k r y c i a ,  bez  
g l a s i s ó w  czyli  s z a ń c ó w  p o c h y ł y c h ,  bez k r y t y c h  p r ze j ść ,  
k a z a m a t ó w  czyl i  l o c h ó w  p o d z i e m n y c h ,  i bez  w s ze l k i c h  
z e w n ę t r z n y c h  p r z y b u d o w a ń ,  W s z y s t k o  c o  p i s a n o  
o S e b a s t o p o l s k i c h  t w i e r d z a c h ,  f o r t e ca ch ,  t r ó j p i ę t r o -  
w y c h  b a t e r j a c h ,  i s t n i a ł o  t y l k o  w w y o b r a ź n i  n i e p r z y ­
j ac ie la ,  z d u m i o n e g o  b o h a t e r s k ą  o b r o n ą  m i a s t a ,  k t ó r e ­
g o  g ł ó w n y m  p u k l e r z e m  b y ł a  p i e r ś  r o ss j i sk a .

C z y n  m ł o d e g o  b o h a t e r a  S z c z e g o l e w a ,  g o d n i e  o c e n i ­
ł a  w ł a d z a  wy ższ a ,  r ó w n i e  j a k  Ross ja ;  i m i e  j e g o  s t a ł o  
się  p o p u l a r n e m .  S z c z e g o l e w  w y t r w a ł  na  s w o j e j  b a ­
ter j i  t y lk o  k i l k a n a ś c i e  g o d z i n .  J a k i e m i ż  s ł o w a m i  svy- 
r azie  p o ś w i ę c e n i e  się  m a r y n a r z y ,  k t ó r z y  p o  k i lk a  m i e ­
s ięcy wci ąż  p r z ep ę dz i l i  na  b a t e r j a c h  p od  n a j s i l n i e j ­
s z y m  o g n i e m ,  k t ó r y c h  życie  p r zez  c a ł y  t e n  czas  w i s i a ­
ł o  na  w ł o s k u !  W d z i ę c z na  S p a r t a  w y r y ł a  n a  g r o b o -

tego chłopca. Szkoda trudu, szkoda m ego zdrow ia, 
ja bym się tu zagryzł.

— |Z litu j się panie! — m ówiła z błagalną miną 
składając ręce matka. —  Nie opuszczaj mię w  tak 
drażliwój chwili: ja sama to widzę, czuję i m artwię 
się jak nikt w św iecie; ale jestem  za słaba istota, 
aby go skarcić i poprawić. Rozpieściłam , pozwala­
łam na wszystko, a on tak się ozuchwalił, że niech 
mi pan wierzy, już kilka razy płakałam na n ieg o .—  
Jednakże panie, mićj wzgląd i na to, żem ja matka, 
kocham go nad życie!

—  W ięc cóż ja tu pani pomogę? ja obcy cz ło ­
w iek ...

—  W ła śn ie  dla tegosam ego  żeob cy , to widzisz 
zdrowiej i jaśnićj niż ja zaślepiona mojem przywią­
zaniem. Pan jako mężczyzna, więcćj masz energji, 
krzykniesz ostro, chłopiec musi się zlęknąć; a zresz­
tą, on już tyle ma rozum u, że tłumacząc mu jak to  
jest źle...

—  Gdzież tam tłum aczenie... przerw ał śm iejąc 
się ironicznie Żarski —  to jak groch na ścianę. Tu 
trzeba przemocy i kary...

—  Oh mój Boże, mój Boże! —  zaw ołała nie­
szczęśliwa matka, zakrywając twarz rękoma. —  N ie 
uwierzysz pan jak to boleśnie słyszyć podobną opinję 
o dziecku które się ukochało; jak to  rani m acie-

w y m  p o m n i k u  n a z w i s k a  t r z e c h s e t  w o j o w n i k ó w ,  k t ó r z y  
padl i  p o s p o ł u  z L e o n i d a s e m  po d T e r m o p i l a m i .  W d z i ę ­
czna  R o s s j a  z a p r a g n i e  k i e d y k o l w i e k  d o w i e d z i e ć  się  o 
n a z w i s k a c h  p i ęc iuse t  l u b  s z e ś c i u se t  o f i c e r ó w  m a r y n a r ­
ki.  k t ó r z y  p oś w ię c i l i  się na  ś m i e r ć  dla o b r o n y  S e b a ­
s t opo la .  T rzy  c z w a r t e  icli p o l e g ł o  ś m i e r c i ą  w a l e c z n y c h ,  
a l b o  l eczą  się  o d  c ię żk i ch  r a n ;  n i e w i e l u  z o s t a ł o  p r zy  
życiu W  l iczbie  ich z n a j d u j ą  s i ę  w y b r a n i ,  k t ó r z y  j e ­
d e n a ś c i e  mi es i ęcy  bez u s t a n k u  z n a j d o w a l i  się na  b a -  
s t j o n a c h .  i j a k o  o n e  pa ch o l ę t a  w  p i ec u  o g n i s t y m ,  p o ­
z os t a l i  bez  u s z k o d z e n i a .  Na z w i s k a  w i e l u  z n i ch  j u ż  s ą  
w i a d o m e ;  N i k o n o w ,  P e r e k o m s k i j ,  B i e ł k i u ,  n a d a l i  s w e  
i mi e  b » ! e r j o t n .  k t ó r e m i  d o w o d z i l i ;  Be fan i ,  N o w i k o w ,  
C h a n d ż a g ł o ,  A z a r j c w ,  I sa j ewi c z ,  W i l w e r t .  K a r p o w  
( wzię ty  w n i e w o l ę  o s t a t n i e g o  d n i a ) .  P a z u e h i n ,  A r t i u -  
c h o w ,  P a n f i e r o w .  U s o w ,  d w a j  b ra ci a  P i e r e l e s z y n y .  
P r o k o f i e w ,  I w a n o w ,  ł i e d c o w ,  D o r o ż y ń s k i .  z n a j d o w a l i  
s ię  w l iczbie tych s zczęś l iwych .

O z d o b a  m a r y n a r z y ,  z n a n y  b o t s m a n  B n t i c n k o ,  k t ó ­
r e g o  p o r t r e t  z a m i e s z c z o n y  j e s t  w p i ś m ie  n M o r s k i j  
Z b o r n i k « .  t a kż e  o c a l a ł .  N i e pr zy j ac i e l  p r z e c i w n i e  o g r o ­
m n ą  m i a ł  po  s w e j  s t r o n i e  p r z e w a g ę .  P o d  w z g l ę d e m  
t a k t y c z n y m ,  w y n i o s ł o ś c i  p r z ez  n i e g o  z a j m o w a n e ,  g ó ­
r u j ą c  n a d  m i a s t e m ,  p o z w a l a ł y  m u  w idz ie ć  w s z y s t k o  
c o k o l w i e k  tu  się  d z ia ł o .  Z a s o b y  s p r z y m i e r z e ń c ó w  
w d r u g i e j  p o ł o w i e  o b l ę ż e n i a  b y ł y  o l b r z y m i e ,  i p r z e ­
w y ż s z a j ą  w s z e l k i e  w y o b r a ż e n i e .  W i o s n ą  i l a t e m ,  k o ­
r z y s t a j ą c  z p r z y j a z n e j  p o g o d y ,  i m a j ą c  n i e z l i c z o n e  
m n ó s t w o  s t a t k ó w  p a r o w y c h ,  n a j ę t y c h  p r z ez  A n g l i k ó w  
dla  f r a ch t u ,  p r z ew ie ź l i  t ak w i e l k ą  i lość  wo j s k a ,  z a p a ­
s ó w  ż y w n o ś c i  i a m u n i c j i ,  że a t a k  w z i ą ł  g ó r ę  n a d o b r o -  
ną .  P o s ia d a l i  o n i  ś r o d k i  b u d o w a n i a  s w y c h  r e d u t  n i e ­
r ó w n i e  m o c n i e j s z e m i  i t r w a l s z e m i  n iżel i  na sz e  b a t e ­
r j e;  l iczba d o j r z a n y c h  d r e w n i a n y c h  b a r a k ó w  p r z e ­
w y ż s z a ł a  tys iąc;  u Bu ch ty  K a m y s z e w e j  p o d n i o s ł o  s i ę  
c a ł e  m i a s t e cz k o ;  kol ej  ż e l a zn a  i d r o g a  bi ta  p r z y s p i e ­
s z a ły  ws z e l k i  d ow óz :  Z w i e z i o n o  m n ó s t w o  d z i a ł
i m o ź dz i e r zy ;  p r a w i e  c a ł a  l in j a  d z i a ł  n a o k o ł o  m i a s t a  
z a m i e n i ł a  s ię  w b a t e r j e  w y ł o m o w e .  Ul i ce  na  s t r o n i e  
K o r a b e l n o i  gdz ie  s ą  r ó w n o l e g ł e  i p r z e c i n a j ą  się  pod  
k ą t e m  p r o s t y m ,  o s t r z e l i w a n e  b y ł y  w z d ł u ż  z u r z ą d z o ­
n y c h  u m y ś l n i e  na  t en  cel  ba te r j i  p r z e c i w  każde j  u l ic y .
W  o s t a t n i c h  d n i ac h  o b l ę ż e n i a  n i e p r z y j a c ie l  s t r z e l a ł  
bez  l iku  i le c h c i a ł ,  i w c i ą g u  o s t a t n i c h  dni  w z m o c n i o ­
n e g o  b o m b a r d o w a n i a  r z u c o n o  do  m i a s t a  od  o ś m d z i e s i ą t  
do  s tu  t ys ięcy b o m b .

F r a n c u z i  p o d c za s  u b l ę ż e u i a ,  o k a z a l i  u p ó r  n i e s ł y ­
c h a n y ,  a le  m a ł o  u m i e j ę t n o ś c i ;  p r o w a d z i l i  o b l ęż en i e ,  j a k  
l ud zi e  z g o ł a  n i e ś w i a d o m i  i n ż y n i e r j i :  n i t y l k o  n i e  a n f i -  
l o wa l i  a n i  j e d n e g o  n a s z e g o  w e r k u ,  c hoc i aż  m u r o w a n ą  
o b r o n n ą  ś c i a n k ę  m o g l i  od  p i e r w s z e g o  d n i a  r o z b i j a ć  p o — 
d ł u ż n e m i  s t r z a ł a m i ,  lecz w p i e r w s z y m  o k r e s i e  o b l ę ­
żen i a  t ak u rz ądz i l i  s w o j e  b a t e r j e ,  że a n l i l o w a ł y  na sz e  
dz ia ł a .  Nie mie l i  s t a n o w c z e g o  p l a n u  a t t a ku .  W  j e s i e ­
n i ,  k i ed y  A n g l i c y  o s t r z e l i w a j ą c  t rzeci  b a s t j o o ,  szl i  k u  
n i e m u  p r z y k o p a m i  n a d e r  o p ie s z a l e ,  F r a n c u z i  s z y b ko -  
zbl i żyl i  s i ę  n a  8 0  są ż n i  k u  c z w a r t e m u  b a s t j o n o w i ,  lecz 
gdv  ich p o w i t a ł y  na s ze  m i n y ,  k t ó r e  z t ak w i e l ą  u m i e ­
j ę t n o ś c i ą  u r z ą d z a ł  w a l e c z n y  j e n e r a ł  T o t l c b e n ,  z a t r z y ­
m a l i  się  i n i e  p o s u w a l i  s i ę z g ó ł a  na  t y m  p u n k c i e  w p r z e ­
c i ą g u  d z i e wi ę c i u  mie s i ęcy .  P r z e z  c a ł  z i m ę  s p r z y m i e ­
r z e ń c y  n i c  w a ż n e g o  n i e  p r z e d s i ę b r a l i .  Z n u d z i w s z y  się  
o p i e s z a ł o ś c i ą  A n g l i k ó w ,  n i e c i e r p l i w i  F r a n c u z i  w i o s e n -

rzyńskie serce t en rodzaj zw ierzęcego postępowania 
Ah ta kara, ta kara!

—  Inaczćj nie można; lepićj teraz póki czas ip ó - [ 
ki hańbą się to nie staje, niż późniój. W  tćj chwili 
każden sposób możebny, bo ra tow ać go trzeba. Nie 
myśl pani żeby takiego rodzaju pobłażanie na dobre 
jćj samój w yszło; zaręczam, przyjdzie chw ila, on tak 
jej kiedyś dokuczać będzie, i i  pożałujesz pani żeś go  
nie karała za młodu.

—  W iem , w iem , przeczuwam, bo myślisz pan 
że on już i teraz nie zaczyna? K łóci się e mną ząb 
za ząb, czasem i pow ie coś tak p rzyk rego , i e  serce 
mi się kraje słysząc podobną m ow ę w ł aSnego dzie­
cka —  za którebym życie jeszcze wted y  położyła.

—  O tóż ma pani przestrogę!
—  Ja w iem , ja w iem , ale cóż robić?! Zaklinam  

tćż pana na m iłość Boską, na wszystko co masz naj­
droższego w  życiu, ratuj go o ratuj jeszcze, a wdzię­
czną ci będę do grobu! W szak i pan zapawne masz 
matkę, i ona kocha cię tak ie , i wiesz co to jest za 
nieszczęście widzieć czarną przyszłość kochanych o- 
sób, w ięc oszczędź mi kilka lat życia sprowadzając 
tego chłopca na dobrą drogę, bo ja nie przeżyję ty­
lu umartwień! ^

—  Dobrze pani —  Wyrzekł rozczulony taką mo­
wą Żarski —  ja wszystkich dołożę starań, w szyst- i 
kich użyję sił i sposobów...



! po rą  obeszl i  ich, i p r zymkąwszy  się dolego ieh sk r zy ­
dła ,  zaczęli p od k o p y w a ć  się między K i i e n b a ł k ą a  Wie l ­
ką  Zatoką .  Zdz iw ien i  n i espodzi ewan ie  z a łożeni em 
w owej  porze r ed u ty  Sel eng in sk i e j .  zachwial i  się i p o ­
zwol i l i  n am p r a w i e  bez oporu  wznieść lunety W o ł y ń ­
ską  i Kam cza eką .  Te fortyf ikacje przez trzy mięs iące 
za s ł an i a ły  K o r a b e l n ą  s t r onę  od bomba rd owa n i a .  
W  kwietn iu  o t r zymawszy  znaczne pos i łk i ,  F rancuz i  
s k i erowal i  swo je  dz ia ł an ia  na p r aw e  nasze skr zyd ło ,  
opanowa l i  cm en ta r z  i a takowal i  reduty Szwarca  i 5tv 
bas t jon.  Pon ió s ł s z y  tu nade r  wielkie  s t ra ty,  po c z w ar ­
ty raz zmieni l i  p lan  oblężenia  i s k i e rowa l i  g ł ó w n y  
a t t ak  z n o w u  na Korabe lną  s t ronę ,  na jn i edogodnie jsźy 
dla s i ebie  punk t ,  pods t awiając  p r aw e  swe  sk r z yd ło  
pod auf i l adowe  s t r za ły  z pó łno cne j  s t r ony  i ze s t atków 
parowych .

Ukorzmy  się przed Wszechm ocną  Opat rznośc i ą ,  k tó ­
ra ,  jak widać,  z ap ragn ę ł a  doświadczyć Rossję.  Po ro ­
ku  181 2  zanadto przywykl i śmy  wierzyć w nasze szczę­
ście.  W ciągu ca ł ego oblężenia  Sebastopo la  szczęście 
us tawicznie  by ło  p rzec iwko  nam:  r ów n on oc n e  burze 
uci cha ły  wtenczas,  kiedy podnosić  się by ły  powinny ;  
przez ca ł ą  je s ień i zimę zamiast  boreaszów powiewa ły  
zefiry; z ima,  dobra  nasza socjoszka,  zdradzi ła  na j zu ­
pełni e j ;  z imny  i bu rz l iwy w ia t r  pó łno cny -w sc hod n i .  
będący pos t rachem żeglarzy z im ową  porą ,  ani  razu 
n ie  nawiedz i ł ,  w ciągu roku,  b r zegów morza  C za rne ­
go.  j a kby  chcąc u sprawied l iwić  nazwę  Pon tu  E u x y ń -  
ski ego gościnnym.  Maryna rze  Sebas topolscy,  znając 
j a k  n i e  można  lepiej  swo ją  zatokę,  niechę tnie  zarzucal i  
kotw icę w Kamyszowe j zatoce,  uważa j ąc  j ą  za n iebez ­
pieczne  s t anowi sko ,  gdy tymczasem floty n iep rzy j a ­
cielskie o k rą g ł y  rok spoko jn ie  s t oją  w przystani .

By ł a  j edna  tylko burza  dnia 2go L is t opada ,  lecz i 
ta nie d łu ga  i od po łudni a .  Wiosna  by ła  dżdżysta,  lato 
ch łodn e ,  hygieni czny s t an powiet rza  na jpom yś l n i e j ­
szy; choler a i inne  choroby,  nierozdzie lnc  towarzyszki  
wie lki ego nag romadzeni a  wojsk ,  zaledwie nawiedz i ły  
wyżvnv  Che rsonezu,  i nic nie p rze szkadzało  sp r z ym ie ­
r ze ń co m  dowozić  zapasy na nadchodzącą  zimę;  p r zy ­
wiez iono  na w e t  suche  drzewo opa łowe .

7go Września .  Obóz pod In k e r m a n e m .  G.
(Siewiernaja Pczela.)

...........................................

ofi cerowie  są  is totnie nicbezpiecznerni .  Wel l ing ton  
który czyni uwagi  swo je  a j ednak  s ł ucha  rozkazów,  
j es t  r zadkim wypadk iem.  Jeśli  s i r  Col l in  Campbel l  
pos t ąp i ł  z ł e go  is totnie powodu  jaki  mu  przypi sują ,  to 
s amo  już jes t  dost atecznym dowodem,  że nie można  
by ło  powierzyć  mu  naczelne dowództwo.

—  Dziś wieczo rem odbędzi e  się wielki  mee t i ng  
w S t . -Mar t i n  Hall.  w celu zaprot es towania  przeciw 
wy gn an iu  wychodców f rancuskich  z Jer sey ,  tudzież 
przeciw zamie rzonemu  jak s ł ychać  wprowa dz en i u  n o ­
wego bilu o wychodcach.  S t ron n i c t wo  pokoju  między 
demokr a t ami  na k tór ego czele s toją  pp.  Miall,  T h o m ­
pson i W.  Wells ,  pos t anowi ło  wziąć udz ia ł  w tym 
me e t i ngu  i imiona swoich  przywódców na liście z a ­
praszającej  pomieścić.  Miall j ako  cz łonek pa r l amen tu ,  
będzie p r ezydował .  Z tego korzys ta ją  o rgana  lorda 
Pa lmer s ton ,  a na ich czele Morning Advertiser  ( k t ó ­
ry dotąd b ro n i ł  spr awy  wychodców) ,  aby wystąpić  
przeciw t emu meet ingowi .  Być może,  że na n im przy j ­
dzie do scen bardzo d ramatycznych,  bo obu odcieniom 
dem okra tów  nie zbywa na gwał townośc i ,  a ajenci  r z ą ­
dowi  nie pozos t aną także bezczynnymi.  Jeśl iby p r zy ­
sz ło  do starcia,  to wróżyć można j akkolwiek  to w y ­
daje się śmie sznem.  że wo jownicza  część demokracj i  
z re j te ru je  przed s t r onn i c twem pokoju ,  które  ma na 
swoje  us ług i  daleko si lniejsze pięści.

—  W Hydepa rku ,  gdzie wczoraj  przesz ło 8 0 0  a j e n ­
tów pol icyjnych by ło  na s ł użbie ,  zbiegowiska  l udowe 
zachowały  się dość spokojnie .  T łu m y  ludu j akko lw iek  
liczne, nie okazywa ły  wiele ochoty zaczepienia,  a po l i ­
cja chociaż tym r azem zdawała  się na ser jo  po jmować  
swoje  obowiązki ,  dowiod ł a  wielkiego umia rko wa n ia .  
Lud og ran i czy ł  się na wyśmiewan iu  przechodzących 
a j en tów pol icyjnych i j ak iegoś  j egomośc i  p rzyna j ­
mnie j  na 7 stóp wysokiego,  który sp a ce ro wa ł  po P a r ­
ku  ze swo ją  żoną.  Jeden s ł użący w l iberj i ,  w bardzo 
śmie sznem ubran iu ,  k r ęc i ł  się uporczywie jmiędzy  l u ­
dem,  ale go wcale nie zaczepiono.  Pol ic ja  ko nn a  nie 
p r zes tawała  krążyć między t ł u mam i ,  n i e podobnem 
czyniąc l iczniejsze na j edn em miejscu skup i en ie  się. 
Jeden tylko mówca  p e r o r o w a ł  przez ki lka m in u t  o 
kredycie  i ciężarach publ i cznych,  ale go p r aw ie  wcale 
nie s ł uchano .  (Neue Pr. Z tg ).

Jersey 5 Listopada. W ygnan i  wychodcy bez ża­
dnych dalszych demons t r ac j i  opuści l i  naszą  wyspę,  i 
częcią udal i  się 'do Londynu ,  częścią do sąs iedniego 
Guernsey ,  gdzie między innerni  Wik to r  Hugo  ze s w o ­
ją r odz iną  t ymczasowo bawić zamierza.  Rewolucyjna  
d ru k a r n i a  Imp^imerie universelle, z powodu  odda le ­
nia jej  właściciela  mus i a ł a  ustać. W środę odby ło  się 
jeszcze u n iego zgromadzen ie  wychodców,  na k tór em 
pos t anowiono  prowadzić  dalej p ropagandę z Londynu,  
gdyby nawe t  wszyscy cz łonkowie  Komitetu rewolu­
cyjnego do którego pr awie  wszyscy wychodcy należą,  
miel i  zostać wydaleni  z Auglj i .  Ghar tyści ,  J ones  i 
Nash,  ze swemi  s t r o nn ika mi  p r zygo towu ją  demo ns t r a ­
cję przy przybyciu wychodców do Lo nd ynu  i w Newca ­
stle,  u da ł o  im się już zebrać meefyng  z r obo tn ików k o ­
pa ln i  węgla,  który zakończy ł  się t r zyk ro tnym ok rzy ­
kiem przeciw władzo m w Jer sey .  (Neue Pr. Ztg).

— Parop ływ  Gumbia p r zyw ióz ł  do P lym ou th  p o ­
cztę z Przy l ądka  dobre j  nadziei  15 września ,  z Bathurs t  
(w Aust r al j i )  z 27  paździ ernika  i 1 ,683  uncj i  złota.

przeczuw ając podw ójną w alk ę przed sobą, raz z n ie ­
ograniczoną i ślepą  m iłością  m acierzyńską, a po- 
w tó re  zkrnąbrnem  i zepsu łem  dzieckiem , A le  o o d -  
jeździe ju ż  ani pom yśla ł. P rośba matki ty le  b łaga l­
na, n a w et z p ew n em  u pokorzen iem  roli pani i dzie­
dziczki doń zaniesiona, nie znalazła w  poczciw em  
sercu  zahartow anej egoizm em  tarczy, od którój bez- 
korzystnie odbieby się  m ogła. —  U lito w a ł się nad  
jój przyszłością  i nad przyszłością dziecka, które je ­
szcze m oże być p ow rócon e ludziom . —  W sza k  pra­
w da m ó w ił sob ie chodząc w o k o ło  dziedzińca, że  
w  E w an gelji pow iedziano, jakoby w iększa radość  
była w  n ieb ie  z jed n ego  n aw rócon ego  grzesznika, 
niż z 9 9  w ybranych. — • N o w a  to  dla m nie sp o so ­
bność, n o w e  życie tru d ów  i ofiary: —  ależ n ie  u - 
staw ajm y w  zam iarach, nie w ahajm y się gdy przyj­
dzie zrea lizow ać  je  w  czyn. T roch ę  pracy, trochę  
dobrćj w o li, n ieco  jnnińj pychy i osob istych  żądań, 
a w szystko  pójdzie dobrze. P an ie dopom óż m i —  
P anie daj siły!

K iedy d om aw ia ł te  s ło w a , E m ilek  z bacikiem  
w  ręku , ubrany do konnćj jazdy, prow adził za sobą  
na sm yczy sforę prześlicznych h a rtó w , i podcinając 
je  od n iechcen ia , to  g łask a ł, to  ca ło w a ł po brzyd­
kich zarośniętych  m ordach. 

—  A  m oże i pan pojedziesz z nam i na p o lo w a ­
nie! —  w yrzek ł staw ając przed Żarskim  w ciąż zaję-

Gorączki  gw a ł t o w n ie  szerzą się w Bathurs t  i wielu 
eu rope j czyków opuśc i ło  tę kolonję .  Czyniono tam 
p rzygotowan ia  do walki  przeciw ma lkon t en tom.  P a ­
ro p ły w  angie l ski  opuśc i ł  F e rn and o  Po w dn iu  15 pa ź ­
dziernika .  udając się do Ca l aba r  z gu be rna to r em  L y n-  
s l ager  dla zas ięgnięcia  wiadomości  względem n i e po ­
rozumień  między kupcami  i k r a jowcami .

(tndependance Delge).
A U S T R J A.

Wiedeń 12 Listopada. Og ło szen i e  konko rda tu  spo ­
dz iewane jes t  jut ro,  j ednocześn i e  ma być og ło szony 
j ego  text  ł a c iń sk i  i niemiecki .  Dodany będzie z awia­
damiający pa t en t  cesarski  da towany  5 b. m.  Z  tej da­
ty pokaże  się że opóźnieni e  publ i kac j i  z tego powodu 
zos t ało  tu  zar ządzone że niechc iano podać ten ak t  do 
wiadomośc i  publ icznej  w Wiedn iu  pierwej  aż to n a ­
s tąpi  także w Rzymie.  Tam w ed łu g  depeszy te l egraf i ­
cznej ogłoszen ie  to na s t ąp i ł o  na ta jnem posiedzeniu 
Konsys torza  w dniu  3 b. m.  Konkorda t  od dnia  pu­
bl ikacj i  wchodzi  w w yko na n i e  w całe j  monarchj i  
gdzie tylko r e l ig j a  ka tol icka  jest  panuj ącą .

Wiedeń l i  Listopada. Urzędow a Wiener Zeitung  
z dnia wczor  ajszego zawiera  pa t en t  cesarski  z dnia 5  
l i stopada w p rz ed m io c i e  konko rda tu  zawar tego mię ­
dzy cesar zem F r a n c i s z k i e m  Józefem a Papieżem.

—  Cesa rz  wc zoraj  p o w r ó c i ł  z Tryes tu do Wiedn i a .  
Arcyk s i ą żę  F e r d y n a n d  Maxymi l jan  ma  się <oraz lepićj .

Tr yest 12 Listopada. Wczora j  dos tojny  chory 
przez ki lka g o d z in  spa ł  b e z p i z ę r w y ,  obudz i ł  się w do­
brem u s p o s o b i e n i u  i z apetyt em w y p i ł  f i l i żankę bu -  
I jonu.  C i e r p i e n i a  do lne go  b rzucha  ustały i ból w ą ­
t roby u s t ą p i ł .  Noc w ogóle  p rze sz ł a  spoko jn ie ,  sym-  
pturnata s ł abośc i  nie obudza ją  już obawy^ jednakże 
draź l iwość  chorego na św ia t ł o  i ł o s ko t  jeszcze j e s  
bardzo znaczna.

—  Je g o  Cesa r ska  Mość wczoraj  po odwidzeri iu 
arcyks ięcia  i z a ła twien iu  i n t e r esów pańs twa ,  zwidzą ł  
statki  w o j e n n e  w porcie na szym tw ie rdę  K r e s u z ,  k o ­
szary,  akademję  ma ry na rk i ,  s zko ł ę  moz r ską  i i nne  za ­
k ł a dy  wojsk owe;  wszędzie p r zy j mow any  ok rzyk am i  
ludu.  W c z o r a j  była  parada  woj skowa.  Komit e t  m i e j ­
ski  ł a s k a w i e  zos t a ł  przez J. C. M. przyjęty,  poczćm 
udzielane b y ł  o pos łuchani e  o sobom z rozmai tych k l as  
ludu.  Dziś z r ana  Cesarz  od j echa ł  do Wiedni a.

Medjolan 9 Listopada. Rzeka Po na cztery mi le  
za swoje  brzegi  wyla ła .  Szkody są n i ezmie rne  w ze r ­
wanych  mos tach i zniszczonych budynkach  w okolicy.  
Ko mu n i ka c j a  z P a r m ą  j es t  p r z e r w a n a .

(Neue Preussische Zeitung ).
B E L G J A.

Bruxella 13 Listopada. W  dzisiejszej mowie  t r o­
nowe j  przy zagaj en iu  Izby J. K. Mość między i nn em i  
p ow ie dz i a ł  w przedmioc i e  podróży księstwa B ra b a n ­
cji że tenże we wszystkich k r a j ach  j ak i e  zwidza ł ,  
zna l a z ł  po twierdzeni e  wysokiego s t anowi ska  jaki e jego 
o jczyzna  za jmuje .  Następni e król  w dalszym c i ągu 
m o w y  swoje j  o św iadczy ł  że po łożeni e  wewnę t r zn e  
Belgj i  j es t  zu pe łn i e  zadowala j ące .  J ako  pro j ek ta  m a ­
jące  być p rzed łożonemi  Izbie,  Jego K. Mość zapowie ­
dz ia ł  zachętę do p racy u ł a tw ien i e  nabycia a r t y k u ł ó w  
żywności ,  proj ek ta  dob,  oczynności  publ icznej ,  p ro j ek ta  
względem sądów p rzys r i ęg łych  i kwest j i  un iwe r sy t e tów  
Mowa skończ y ł a  się na s t ępnym f razesem: «że ni ^

ty sw ą  psiarnią. —  K ażę panu osiod łać  fornalskie - 

go  w ierzch o w ca , n ie  tęgi w p raw d zie , ale to  dla pa­

na praw ie.

—  N ie , ja n ie m yśliw y  i tobiebym  radził zostać, 

bo lek cję  rozp oczn iem y.

—  M oże się obejść b ez niój —  w yrzek ł najobo- 

jętn iej zapinając sprzączki u  obróż. —  P ow ied zia ­

łem  już p a n u , że ja s ię  uczyć nie będę. Co um iem  

dla m nie aż nadto; bo proszę pana na co  m i religji, 

kiedym  ja katolik  i pacierz um iem ; języki —  n o  po 

polsku um iem  przecie, po francuzku pan znow u nie  

m ów isz , rachunki mi n iep o trzeb n e , od teg o  są rząd­

cy i e k o n o m o w ie , historja? —  a co  mi po nićj —  

m n ie tam  nic a n ic n ie obchodzi co  b yło  na ś w ię ­

c ie .. .  ./, ■ : ......
—  W ię c  po cóż ja tu przyjechałem ? —  w yrzek ł 

sp ok ojn ie  Żarski.

—  Ja sam  n ie  w iem  po co; mama ch cia ła , m nie  

to w szystko  jed n o . D o  w idzenia! —  za w o ła ł w sk a­

kując ż w a w o  na konia.

(D alszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 11 Listopada. Liczba of icerów którzy o b r a ­
zili się o s t a tni emi  nominac j ami  w armj i  Krymsk ie j  i 
Z tego powodu opuszczają  t e a t r  wojny,  nie ograni cza  
się na j ener a le  Coll in Campbel l ,  owszem spodzi ewają 
się tu jeszcze pow ro tu  p rzyna jmn ie j  dziesięciu lub 
dwunas tu  wyższych oficerów.  Nędzny stan karności  | 
wo jskowe j  między wyższemi  angi el sk iemi  oficerami ,  
k tóry  przy tej okol iczności  znowu  na j aw  w yszedł ,  jest  
podobno  praw dziwym powmdem.  dla k tór ego  rząd zde­
c y do w a ł  się na wybór  s i r  Ch.  Co d r ing ton  z po m in i ę ­
c iem starszych od niego,  a między i nnem i  p o p u l a r n e ­
go szkota Campbe l l .  Rząd lęka się po pu l a rnych  i przez 
t o  s amowolnych  j e n e r a łó w  i obawia  się s ł uszn ie ,  po­
n i eważ  w pańs twie  w k tó r em n i e m a  księcia coby m ó g ł  
s am  s t anąć  na czele wo jska ,  a tern bardziej  w p a ń ­
s twie odbywa jącem n ie j ako p rzejście pol i tyczne,  tacy

—  T ak, tak, oddaję go  panu zu p ełn ie , rób  co  
chcesz i jak chcesz, aby u ra tow ać n ieszczęśliw ą  dzie­
c i n ę .  —  N ikom u bym  te g o  n ie  p ow ied zia ła , n a w et  
syn ow i starszem u , ale pan tak jak oś w zb u d z iłe ś  w e  
m n ie  u fność, ty le  pokładam  w  panu nadziei, że m a­
ło  go  znając, jestem  p ew na n ie  nadużyjesz sw ćj w ła ­
dzy. O d dziś dnia zrzekam  się praw  m oich. —  T y l­

k o  —  m ó w iła  z b łagalnem  spojrzeniem  w  którym  
to p iła  się cała jój m iło ść  m acierzyńska —  oszczędzaj 
pan  kary, m ój drogi panie nie pastw ij się nad s la ­
b em  dzieckiem , bo każden raz jem u  zadany, tysiąc  
razy b o leć  m ię będzie , ch oć teg o  z mój tw arzy nie  
■wyczytasz!

  M ożesz pani być sp ok ojn ą , w szak żeż  ja tyra ­
n em  nie je s tem , abym  się lu b o w a ł cudzem i c ierp ie ­
n iam i, i zaręczam , że chyba w  ostatnim  razie do te ­
g o  środka się ucieknę.

—  T ak, tak , mój pan ie, a w dzięczną ci będę n ie­
skończen ie. Có chcesz dam , pensję jakiój zażądasz, a 
ty lko  staraj się m ój panie w szelk iem i siłam i. —  T e ­
raz, żegnam  pana, jbo ty le mam in teresó w  i k ło p o ­
tó w  gospodarskich , a to  w szystko  skupia się na m o ­
ją biedną g ło w ę . P o  ob iedzie jeszcze p om ów im y o 

tem .

W y sz e d ł w ięc  n o w y  gu w ern er  w praw dzie n ie  
bardzo zadow olniony z tak iego  obrotu  in teresó w ,
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zawis łuść  Belgj i  cieszy się s zacunki em ludów i r z ą ­
dów,  w inn iśmy  to um ia rk o w an iu  i o twar tośc i  k tóre
s tanowią pods t awę naszej  pol i tyki  i f und am en t  ch a ­
r akt eru  narodowego .  (Neue Pr. z tg )-

¥  H A N C J A.
P aryż 12 Listopada. Król  Sa rdyńsk i  nocować  

będzie w drodze do Paryża  w Lyonie ,  przez co p r zy ­
bycie j ego do stolicy opóźni  się o jeden dzień.  S p o ­
dzi ewają  się tu że król  odbędzie wjazd do Paryża
ko nn o  z wie lką  wyst awnośc i ą ,  odpowiedn i ą  jego  s t o ­
pn iowi .

—  Listy z Hiszpanj i  po tw ie rdza j ą  wiadomość  że 
wszyscy naczelnicy powst ańców popier ających s p r a ­
wę h rab iego  Mou temo l iu  są pobici  na wszystkich 
punk tach .  Mów ią  że w skutku  tych ostatnich klęsk 
a może i pod w p ł y w e m  p rzypuszczeń mck tó rych  
wewnę t r znych  poruszeń  które  sk o m p r o m i to w a ły  jego 
sp r awę ,  p r e t enden t  zupe łn i e  u s u n ą ł  swoje  zaufanie  
j en e r a ło w i  Elio,  który  n iem d ług o  się cieszył ,  i z w r ó ­
c i ł  do j e n e r a ł a  Cab re ra  całe  swo je  nadzieje,  któ­
rych i ten pewno  niez j iśc i  lepiej  j ak  tamten ,  w sku t ku  
po ło żen i a  rzeczy które  n ic  obiecuje być dla tej s p r a ­
wy pomyś lnem.

—  S łychać  zno w u  o niejakich ta jnych i n t rygach 
socjnl i s tuwski ch które  speku lu ją  na t rudności  z imowe .

—  Tak zwana  galer ja  ekonomj i  domowe j  po za­
mknięc iu  wystawy  pr zeni e s ioną  zostanie w i nne  m i e j ­
sce  i znacznie  powiększona i uzu p e łn io n ą  s t anowić 
ma  nieus ta j ącą  wystawę,  aby fabrykanci  i r ękodzi e ln i ­
cy miel i  ciągle przed oczyma podnietę  do dążenia  ku 
po dw ó j n em u  celow i udoskona l en i a ,  to jes t  dob rego 
g a t u n k u  t o w a ru  i na jwiększej  taniości .  Pozost aje  tyl­
ko jeszcze do rozt rzygnięeia  czy to będzie wys tawą 
do oglądani a czy baza rem do nabywan ia  wys t awio ­
nych  przedmiotów;  zdaje się j ednak  że to ostatnie  
przeznaczeni e przeds tawia  daleko więcej  pożytku i że 
rz ąd  zdeeyduje się na tę s t ronę.

—  Międzynarodowa komisja  za jmująca  się p r o j e ­
k tem p rzekopan i a  międzymorza  Suez,  uda ła  się paro -  
p ły w e m  Osiris  do Alexandr j i .

P a ryż 13 Listopada. Cesars two i chmość p o w ró c i ­
li wczoraj  do Pa ryża  i r ezydować będą w Tuil ler ies .  

Książę Cambr idge  spodz iewany  j es t  j u t ro  w Paryżu.
(Independance fJtlge).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 8  Listopada. Wczora j sze  posi edzenie  t rwa 

ł o  jeszcze po odejśc iu pocztę,  należy n a m  przeto j e ­
szcze donieść  co na n iem zaszło przy końcu.  Z g r o m a ­
dzenie  za tw ie rdz i ł o  a r t y k u ł  2  us t awy  nad k tó rym roz 
p r aw y  od by w a ły  się w początku paźdz ie rn ika.

Ar t .  3 j ako  zasada juz  za twierdzona nie m ó g ł  w c a ­
le być p r zedm io t em rozpraw.

Art.  4  tyczący się p r aw a  pe tycjonowania  został  
także bez opo ru  po tw ierdzonym.

Komis j a  z r e dagowa ła  a r t y k u ł  5  w nas t ępujący s p o ­
sób :

n Jednakowe  kodexy będą p r aw omo cn e t n i  w całe j  
mona reh j i  i do wszystkich sp r aw  k r ym in a l n yc h  i cy­
wi lnych j ed nak ow e  p r awa  będą ob owiązu j ącemi  dla 
wszystkich h i szpanów.«

P. Valero i Lasal le  c z łon ko wie  komiss j i  nie zgo 
dliii '  się na tę redakcj ę i przeds tawi l i  Izbie o sobną  
op in j ę  nas tępującą:  nOd chwil i  og łoszen ia  ko ns t y tu ­
cji j edno  tylko będzie p r aw o  dla wszystkich h is zpanów 
i t o  we wszystkich sp r awach  cywi lnych jak i dla wszy­
stkich przes tępstw,  ścigających w sp r awach  krymi  ­
nalnych.  «

Ta mocj a energi cznie  od p i e r a ną  była  przez m a r ­
sza łka  0 ’Donei l ,  księcia Vittorj i  i wie lu  innych ,  a l ­
bowiem przez przyjęcie tej mocj i  spr awied l iwość 
by łaby  sobie zgo towa ła  mnó s t wo  t r udnośc i  Często nie 
do pokonan ia .  Mocja pana  Valero  i LaSalle została  
od rzucona większością  9 4  g ło só w  przeciw 29.

Dwie p ierwszze godz iny posiedzeń ko rt ezów mają  
być odtąd poświęcane  bieżącym int er esom,  a t rzy o s t a ­
tnie  r o zp ra wo m nad us t awą.

Nu dzisiejszćm posi edzeniu  zg romadzen ie  roz t rząsa ło  
i z atwie rdz i ł o ki lkanaście  a r t y k u łó w  p ra w a  o r e k r u ­
towan iu ,  ale, g łó w n e  zajęcie obudz i ł  dop ie ro  dalszy 
c iąg  roz p r aw  nad ustawą.  Przy  a r t ykul e  5  p. Gomez  
de la Serwa niegdyś min i s te r  ł a sk i  i spr awied l iwośc i  
wy s t ąp i ł  z n ade r  św ie tną  mową .  P r ze ds t aw i ł  on  p o ­
p ra w k ę  w y ka zu j ąc ą  n iepodobi eńs two  na teraz i może 
na d łu g o  jeszcze ,  jedności  p r aw od aw s t w a  dla c a ł e j  
mona r ch j r  h i s zpański e j ,  ponieważ rozma it e  p rowinc j e  
maj ą  też rozmai t e  pr zywi l ej e ,  do których są  ś l epo 
p r zywiązane  i dla k tó rych ob rony gotowe b y ł y ­
by wziąć się do broni .

P. Gom ez  de la S c r n a  będąc  s t r on n ik i em tej j e d n o ­
ści, dow iód ł  że wszystkie  poprzedn i e  us t awy p r zy j mo ­
w a ł y  j ą  za zasadę,  ale wkró tce  p r z ekonywano  się 
o n iepodobi eńs twie  wprowa dze n i a  jej  w wykonan ie .  
O b ja w i ł  on  życzenie aby obecn i e  ogran iczono  się na

I w pro wad zen iu  jedności  adminis t rac j i  i p rzygotowano 
na da leką  przyszłość  wprowadzen i e  j ednośc i  p r a w o ­
dawstwa,  na teraz, zupe łn i e  n i epodobnej  do w y k o n a ­
nia i która  n iewą tp l iw ie  w y w o ł a ł a  by w w i d u  mi e j ­
scach k rw aw e  zajścia,  a może nawe t  n i eus t anną  wojnę  
do m ow ą .

Po udzieleniu przez pana  Olozaga nade r  zręcznych 
obj aśni eń ,  pop ra wk a  została cofniętą  i a r t y k u ł  5  za­
twierdzony.

A r t y ku ł  6 opi ewający że każdy h iszpan posiadający 
odpowiedn ie  zas ług i  i zdolności  może ub iegać  się o 
posady r ządowe,  w y w o ła ł  pop ra wk ę  ze s t rony  pana  
F i g u e r a s ,  depu towanego  demokra tycznego,  żądaj ącą  
aby do urzędów w pa łacu  nie by ło  wy maga lne  ani  
g r a udos two  ani naw e t  szlachectwo.  Mar sza ł ek  0 ’Du- 
nel  energi cznie  zb i j a ł  tę pop ra wk ę  k tór a też zos t ała  
od rzuconą .

P. Pera l es  by ły  sek re ta rz  Jej K. Mości zos t a ł  w y ­
puszczony na wolność  za z łożen i em kaucji .  W  ca­
łe j  tej sp r awie  dużo jest  ta j emnicy.  Czy p. Per a l e s  
j es t  istotnie j e d y n y m  au to r em owego  man ifes tu  k r ó ­
lowej  do l udu?  T ry bu na ł y  zapewne  nie będą się w d a ­
wały w tę kwest ję.  Pan  Pera l es  zos t anie  po p ro s tu  
uznany  n i ew inn ym .  (Ind. Belge).

WIADOMOŚCI  Z WSC HO DU .
—  Wiadomośc i  z Kons tan tynopo la  18 paźdz i e rn i ­

ka podane przez Ze.it donoszą,  że z wy ją tk i em jazdy 
ca ły  kon tyugeus  turecki  i s tojący dotychczas w Bu juk -  
dere,  uda ł  się do Kercz.  Ten ko n tyngeus  ma wynosić  
3 0 , 0 0 0  ludzi i ma j ą  mu  być p rzydane  dwie bater je  
angie lsk i e  i pó 2 , 0 0 0  wojska r egu l a rnego  ang i e l sk i e ­
go i f rancuskiego. .  To woj sko ang lo- f r ancusk i e  p rze­
znaczone jes t  na to, żeby w razie pot r zeby ruogło 
p rzemocą u t rzymać  porządek  w tym kon t j  ngensie .  J e ­
n e r a ł  Beatson od j echa ł  do Anglji ,  a j e n e r a ł  brygady 
Smi th  m i a n o w a n y  zos t a ł  dowódcą  baszy -buzuków.

—  M ilitarische Ze Hang  podaje  treść wypa dkó w 
jakie  na s t ą p i ł y  w Krymie  po zdobyciu Sebas topo la ,  
z której  przytuczymy nas t ępujące  ustępy:

»Na pok ładz ie  9 0  s tatków sprzymierzonych  nie ma 
więcej jak 8 do 10 tysięcy żołni e rzy  lądowych  pod 
rozkazami  j e n e r a ł ó w  Bazaine i Spence r .  Z powodu  
spóźnione j  pory  roku  nie można  ani  myś leć  o o p e ra ­
cjach p rzeciw Niko ł a j ewu  lub Cbe r souuwi  z tern wo j-  
skieih.  A dm i r a ł ow ie  wprawdzi e  za pomocą  p ły tk i ch  
s t atków każą wy konywać  rekonesanse  przy ujściu B o­
hu i D n i e p r u ,  ale te statki  nie ś m i a ł y  posunąć  się 
nieco dalej ,  bo delta tych rzek najeżona jes t  bater jn-  
mi rossyjskiemi .  W ogóle ko re spondenc j e  a n g lo - f r a n ­
cuskie wyrażają  się względem położen i a  a rmj i  ros sy j-  
skiej  pod księciem G orczakowem daleko korzystniej  
co do przeszłości  i oświadczaj ą,  że z amia r  a t akowan ia  
Rossjan nad Be lbeki em zost ał  zaniechany,  że o p e r a ­
cje przeciw Sy mf e ro po l ow i  by łyby  n i e rozt ropne  i że 
w sku tku  niedos ta tku  ś rodków t r anspo r towych ,  p os t ą ­
pienie  przeciw Pe rekopowi  p r zeds t awi łoby  n i e z m ie r ­
ne t rudności  w wykonan iu .  Te zdania  zachodnich k o ­
r e spon de n tów ,  na j zupe łn i e j  potwierdzone są przez l i ­
sty z Odessy i Sy mf e ro po l a ,  Książe Gorezakow j ak  
donoszą,  kaza ł  p rzewieść  wszystkich swo ich  cho rych  
i r an ionych  mogących  odbyć tę podróż,  do szpitali  po ­
ł udn i owe j  Rossji,  a a rmja  jego duskona l e  wyćwiczona 
i o swo jona  z Alpami  tauryckieui i  i s uchemi  s t epami ,  
jes t  ws t an i e  dozwala j ącym jej  przejścia do dz ia ł ań  z a ­
czepnych przy p ierwszej  sposobne j  chwil i .

—-  W e d łu g  wiadomości  z T rebi zondy (bez oznacze­
nia daty)  podanych przez tęż gazetę,  dowódca  turecki  
w  Ka rs ,  Wassi f -pasza,  m i a ł  w rapo rc ie  z 3 0  Września 
oświadczyć,  iż nie j es t  w s t anie  u tr zymać  się d łużej  
j ak  przez trzy t ygodni e,  jeśl i  mu  jak najprędzej  nie 
p rzyś l ą  świeżego wojska,  tudzież amun ic j i  wojenne j  i 
żywności .  W  sku tku  lego r apo r tu  Omer -p a sz a  m i a ł  
wydać w sp om ui on y  rozkaz,  aby bezwłoczn i e  1 2 , 0 0 0  
koni  z ł a du nk i e m  w ys ł ano  z E rze ru m do Karsu .

—  Gazeta A ugsburgska  podaje nas t ępu jące  w ia ­
domości  o t r zym ane  t e l egr af em z Tryes lu :

Konstantynopol 22 P aździern ika . B iega  tu wieść,  
że O m er -p a sz a  p o s u n ą ł  się z S u k u m - K a l e  w g ł ąb ,  p o ­
s ł awszy  swo ją  p rzedni ą  Straż kuD ar a ba t .  — P r z y p r o ­
wadzono tu oddz ia ł  j e ńc ów  rossyjskich.  —  N ó w « p r ze ­
si lenie miui s t e r j a l ue  j.est spodz iewane;  m ó w i ą  o p o ­
wrocie  dó gab ine tu  Mustafy-N ii l i -paszy.  —  Rząd t u r e ­
cki f ormu je  tu r e z e r w ę 3 0 . 0 0 0  ludzi wziętych z r c k r n -  
t ów pochodzących z Anatolj i-

Trebizonda 12 P aździern ika . Ko rpus  ohlężniczy 
pod Ka r sem pozostaje  n i e ruc hom ym .  —  S tos unk i  P e r ­
sji z moca r s twami  zaehodn iemi  nie są n i eprzyjazne ,  ale 
zos t ają  w g r an i cach  ści s łej  neuiradności .

-D am aszek  11 P aździern ika . Z powodu  u ro czy s t o ­
ści dó jak i ch  , d a ł o  powqd zdobycie Sebastupol a ,  z a ­
sz ły  k rw aw e  bójki  między G re ka mi  i kato l ikami .

[Journal de St. Petersbourg).

PYŁKI HISTORYCZNO-LITERACKIE.
XIII.

ESTET YKA  MAGIERA.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Pat rz Ner  Dziennika 3 01).

In t eresu je  także wierszyk o bofeiii. u l ub ionym 
piesku st arośc iny ma łogosk i e i  Szaniawski ej ,  której  po ­
stać także w his tor j i  król a Pon i a towsk i ego  i j ego  p a ­
nowa n ia  jes t  wybi tna .

Bufcio jej  tak h is t orycznym dzięki Magierowi  po­
s tanie ,  jak  s ł a w n y  ów kopek ,  szpic k ró l ewsk i ,  dla 
k tór ego T rembeck i  w yp a l i ł  paueg i ryk .  Ksiądz Mal i ­
nowsk i  ex - do m in i kan  nap i s a ł  także na cześć buf- 
cia pochwa łę .  l a k ą  d rogą  dorabial i  się czasem 
ludzie znaczenia.  Mal inowski  ten (Antoni )  i bra t  j ego 
rodzony Karol ,  byli to ludzie uczeni ,  dowcipni ,  w e ­
seli.  Karol  d ługo  wy da wa ł  » Kor r e sponden t a«  w czasie 
se jmu  wielkiego i o to później  k ł ó c i ł  się z Włod ­
kiem,  j edy ny m po śmierci  Ł usk iny  u p rz y w i l e jo w a ­
nym wydawcą  gazet  w Warszawie .  Antoni  zaś biskup 
znany w his tor j i  naszego miasta  dla tego, że by ł  p r o ­
boszczem Panny  Mi r j j ,  a za czasów księstwa w a r ­
szawski ego,  j ako jedyny  biskup mieszkający- w W a r ­
szawie,  p r zewodn iczy ł  wszys tkim uroczys tościom r e ­
l igi jnym.  Wier szyk o bufciu ma m y  tutaj .

Ale na jważni e js zym może z tych poezji j es t  list 
na  wzór  Kras i ckiego i s t ylem Kras i ckiego,  bo proza 
przepl a t ana wierszami ,  list o s e jmie  w ie lk im,  w k i l ­
ka tygodni  po rozpoczęciu prac s e jmowych,  do p rzy ­
jaciela niby na wieś pisany (7. dni a  1 grudni a  1788 ) .  
Magier  mówi  że to list T rembeck iego ,  co nam się nie 
zdaje,  —  mybyśmy  sądzi l i ,  ze to list księcia b iskupa 
Hpierwszego w senacie i na HeTikónieju bo w życio­
rysie Kras i ckiego przez Dmoch ow sk i e go  sp i s anym,  
czytamy,  że Krasicki  zos t awi ł  poema  h i s t o r yc zno - s a ­
tyryczne o se jmie wie lk im,  pod t y t u ł em  O rgany. 
Pierwsza  to wzmianka ,  k tó r ą  o tefft zna jdu jem.  P o e ­
ma tu  tego mięszać u iępot rzeba z i n n y m  poe ma te m 
Węgiersk iego ,  maj ącym tenże sam tytuł .  Dmóchowsk i  
dodaje,  że Krasicki  w Organach swo ich  i ronicznie  t r a-  
k to wa ł jdz i a ł an i a  wielkiego se jmu;  i r oń j ą  tutaj w ła ś n i e  
zna jdu j em,  a ma n i e r a  zu pe ł n i e  księcia biskupa.  O to  
powody  dla których go tówibyśmy  przypuścić ,  że ów  
niby poemat  Kra s i ck i ego ,  o- k tó rym Dmóchowsk i  
wspomina ,  to list u r a t ow an y  przez Magiera  O poe ­
m a c i e  O rgany  k a ż d y  7. n a s  s ł y s z a ł ,  nłe n ik t  go nie 
czytał .  Być może nie z n a ł  go  nawe t  i sam D m o ch ow ­
ski ,  albo jeżeli  znał ,  pisząc potem z pamięci  po ch w a­
łę  księcia poetów,  o tych Organach zapom nia ł  i z p r o ­
stego l istu z robi ł  poemat .  Jeżeli tak jest ,  to i zagadka 
rozwiązana i nowy  u twór  zab ł ą k an y  do dzie ł  Kr a s i ­
ckiego p rzyby ł ,  u twór ,  k tóry do przyszłego wydani a  
dz ie ł  j ego  w łączony  być powin ien.  Pisząc a r t y k u ł
0 Kras i ckim do Życiorysów Wójcickiego ( a r t y ku ł  ten 
prze rob iony zupe łn i e ,  p r ze d r uk owa ny  zostanić w j e ­
dnym z nas t ępnych t omów  ^Znakomi tych  mężów pol-  
sk i c h « u Wolf f t  w Pet er sbu rgu) ,  o tych O rganach  
pisal i śmy tylko jako o podan iu  i op ie r a l i śmy  się na  
powadze Historj i  l i teratury Ben tkowski ego  (Życiorysy 
T. 1 str.  1 3 1). Bentkowsk i  zdaje się zna ł  poema t ,  bo 
wiedział  że to wiersz przepl a t any prozą,  a c h a r a k t e ­
ryzując O rgany  dodał ,  że by ła  w t ym poemacie  t r a­
fność dowcipu ,  żywa imagiuacj a,  p r zy j emna  g ł a d ko ś ć
1 sa tyryczność  dworcza.  Si) to na tur a ln i e  czyste frazy 
bez g ł ębszego znaczenia.  Życzyl i śmy naówczas  sobie 
odszukani a  gdzie i wydania  tego poematu ,  a oto gó 
m am y  w Magierze.  Dop ie ro  terpz nat raf i l i śmy ślad pó 
nim.  Nie jes t  to rzeczywiście list bez dowcipu ,  ale 
choćby i by ł  bez dowcipu,  up o mi na my  się za w ł a ­
snością  Krasickiego:  teraz,  k iedy rzecz zna lez iona,  
wydawcy dzie ł  księcia b iskupa wa rmi ńsk i eg o  hic po ­
winni  g»  w żaden sposób  no- przyszłość  z w idoku  
upuszczać.  St rac i l i śmy  tylko o n im il luzje poema tu,  
bo to list  j ak  i nne ,  jaki ch  dużo w Krasi ckim,  jeże l i  
baz wielkiej  wartośei  l i terackiej ,  za to z w ie lką  w a r ­
tością his toryczną.  Niechaj ten list będzie tylko p ro -  
s t em świadec twem j ak  się ■ ria p i e rwia s tkowe roboty 
s e jmu  wielk i ego zap a t ryw a ł  znakomi ty  zdolr tośeią i 
j a sn ym punk t em widzenia rzeczy,  Krasicki ,  j u ż  dosyć 
dla nas  będzie.  Ale zdaje się,, że tak jąk on wielu m y­
ś l a ł o  podówczas;  tern list ważniejszy,  tein więcej i n ­
t eresujący to do ku me n t  his toryczny.  Se jm  się zaćząf  
bez p r zygo towań ,  bez dyskussj i  co kr a jowi  po t r zeba ,  
bez zbadani a g ł ębszego  pot r zeb narodowych .

__________________(D alszy ciąg nastąpi).

TEATR  WIELKI .  Dzik~Bravo.
TEATR ROZMAITOŚCI.  Dziś: P a n i kasztelanow a  

(Jhcę sobie pohndać. —  Jut ro :  Okno na lin  p ię trze  
M łynarz i  kom in iarz .1 

Dziś r ano  s t opni  z imna 3,  wczoraj  w poł .  z imna 1. 
Wysokość  wody na Wiśle s t óp  2  cali 7.
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